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.V 1 ( R o k  C z w a r t y . )  W Y C H O D Z I  CO  S O B O T A . ( P i e r w s z e  P ó ł r o c z e  1837 . )

r z y  lata ju ż  u p ły n ę ły  od nas tan ia  M agazynu  P o w sz e c h n e g o .  Z  l iczby  dzieł 
m a jących  za ce l  b ez p o śred n i  rozkrzewienie  w iadom ości poży tecznych  pom iędzy  

f-jak najw iększą m assą czyte ln ików , naj lepsze są bez  wątpienia te, k tó re  o b u -  
dza ją  w ład z e  u m y s łu  w og ó ln o śc i ,  n iep rzeds ięb io rąc  nad a n ia  im w yłącznego  k ie runku .  
S posób  p o d o b n e g o  działania je szcze od S ok ra tesa  b y ł  należycie o ce n io n y  i za lecany . 
Ażeby zaś tym  skuteczniejszy  i dzie ln ie jszy  w p ły w  w y w ierać  na w ładze  u m y s ł o w e ,  
nie masz znow u lepszego  sp o so b u  nad  po łączen ie  opisów  z w y o b ra że n iem  p rze d m io tó w
0 k tó rych  j e s t  m o w a :  o b razy  sta ją  się p o b u d k ą  czyli b o d źc em  do m yśl i  i w y o b r a ż e ń ,  
p o w a b n i  ci t łum acze  m yśl i ,  n a d a ją  ksz ta ł t  i b a rw ę  tem u  co je s t  o d e rw an e  i w yrozu -  
m o w a n e ;  ożyw ia ją  i ja w n ie  stawią p rz e d  oczy p ra w d ę .  Im ag inaeya  p o d a je  ręk ę  nauce ,  
a ich związku ow o ce m  je s t  ośw iecenie .  Z  tego  s tanow iska  za p a t ru ją c  się na p ism a ro z -  
k rze w ien iu  w iadom ości p o ży tec zn y c h  p o św ię c o n e ,  w k tó rych  ry su n ek  uży tym  je s t  ku  
n adan iu  w iększej op isom  zrozum iałośc i  i k o r z y ś c i ,  ł a c n o  m o ż n a  p o ją c ,  dla czego w e  
w szystkich  k ra ja c h  przedsięw zięc ia  p o d o b n e g o  ro d z a ju  n a jc h lu b n ie jsz e  zna laz ły  p r z y ­
ję c ie .  L iczba naw e t  ich czy te ln ików  s łużyć  m oże  p o n ie k ąd  za m ia rę  ro zk rze w io n eg o  
w  k r a ju  światła .  Anglia p o d a ła  h a s ło  do d z ienn ików , k tó re  za n a j ta ń s z ą ,  ile ty lko b y ć  
m o ż e ,  op ła tą ,  udzie la ją  w iadom ości poży tecznych  i p r z y je m n y c h ,  m n ó s tw e m  rycin  zb o -  
gac o n y ch .  Za j e j  p rzy k ła d em  posz ła  F r a n c y a ,  N ie m c y ,  W ł o c h y ,  P o l s k a ,  R o s s y a , 
C z e c h y ,  D an ia  i t. d. Już n ie  na  tysiące, ale na  sta tysięcy liczono p r e n u m e ru ją c y c h  
dzienniki m alow nicze.  M agazyn P o w sz ec h n y  z b e z p rz y k ła d n e m  w dzie jach  k s ię g a rs tw a
1 dz ienn ika rs tw a  k ra jo w e g o  pow odzen iem , w p ie rw szym  zaraz  ro k u  b y tu  sw ojego  m ó g ł  
się ju ż  poszczycić  kilką tysięcy p renum era to rów '.  S ku tk iem  takow ego  pow odzen ia  b y ło  
u tw orzen ie  się now ych  dzienników  m alow niczych  , ja k ie  i dzisiaj w ych o d z ą  w  W a rs z a ­
w ie ,  L w ow ie  i Lesznie.

Dosyć je s t  okiem  rzucić pa  sam spis rzeczy w trzech le tn im  zb io rze  naszego  M agazynu  
um ie sz czo n y c h ,  aby  się p rz e k o n a ć  do razu ,  ja k  w ielka liczba w iadom ości p o ż y tec zn y c h ,  
w  znacznej  części n o w y ch  i zupe łn ie  n iezn a n y ch ,  puszczoną  w ob ieg  została .  O rz e l e l -  
n e j  w artośc i dzieł tego  ro d za ju  n ie p o d o b n a  j e s t  dać  sp raw ied l iw eg o  sądu m ia rk u jąc  z 
je d n e g o  lub  kilku a rkuszy  ló ź n y c h , ale wziąwszy p o d  rozw agę  ca ło ść  roczną  a lb o  kil- 
k o le tn ią ,  d o jrze ć  n ie t ru d n o  pasm a rzeczy p o ż y te c z n y c h ,  w różnym  k ie ru n k u  w ik lące-  
go  się n i e k ie d y , ale snu jącego  się bez  prze rw y .
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Rozpoczynając z rokiem czwartym nowy poczet Magazynu Pow szechnego, Reda- 
kcya w rozwinięciu dalszem pierwiastkowego planu swego pism a, podobnie jak od po­
czątku umieszczać będz ie :

1. Opisy świątyń i sławniejszych gmachów.

2. Zwyczaje i obyczaje różnych ludów.

3. Ważniejsze wypadki.

4. Życia znakomitych ludzi.

5. Różne przedmioty historyi naturalnej.

6. Użyteczne wynalazki.

7. O dkrycia'podróżujących; nakoniec:

8. Wiadomości o zjawiskach n a tu ry , szlachetne czyny, ważne doświadczenia, 

praktyczną m oralność, powieści i t. d.

Nadto, wybitną cechę nowego ciągu M agazynu, stanowić będzie pomnożenie po­
wyższej liczby przedmiotów Literaturą tak powszechną jak  krajow ą: a mianowicie roz­
biorem  lub przynajmniej wiadomością bibliograficzną o nowych dziełach. Tym  spo­
sobem rozszerzając pierwiastkowo zakreślony obręb naszego pisma , niebędziemy się w a­
hali dać niekiedy pierwszeństwo pismu przed ryciną, zwłaszcza gdy się to bez niej 
obejśdź może. Ryciny równie jak  dawniej wyobrażać będą najinteresowniejsze przed­
mioty tak krajow e, jak zagraniczne.
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j j jU i i fofiATY zbiór starożytnego oręża i ryn­
sztunku wszelkiego rodzaju, znajdujący się w 
Tower w Londynie, w wielkim zostawał nieła­
dzie, dopóki uczony Doktór Meyrick w wy- 
borne'm swojem dziele o  starożytnej broni,  
uwagi powszechnej nań niezwrócił. Rząd przy­
stał na jego oświadczenie chęci uszykowa­
nia zbrojowni w porządku historycznym. Na 
ten eel w roku 1825 osobny gmach wznie­
siono w okolicaeh Tower od strony połu­
dniowej tak nazwanej białej wieży ( White 
Tower). Wewnętrzną częśc zbrojowni, wyo­
brażoną na rycinie, stanowi sala 149 stóp 
d łu g a , a 33 szeroka, na dwie nierówne po­
łowy przedzielona: środek zajmuje szereg 
rycerzy na koniach. Naprzeciwko nich da­
ją  się widzieć figury w zbrojach wszelkiego 
rodzaju, w pancerzach, kirysach, kolczugach,

z kuszami, włóczniami,, tudzież mnóstwo roz­
maitego rynsztunku i: oręża. Z tyłu zaś 
jezdnych rycerzy ułożona jest nader kun­
sztownie broń z różnych wieków, mianowi­
cie XV, XVI i XVII. Zbiór ten w nowym 
swym szyku liczący się do najprzedniejszych 
w całej Europie, początek wziął na schyłku 
XVII wieku, i odtąd stopniowie się pomna­
żały ale bez żadnego względu na kolej czasu 
i historyą brano ze składów Toweru oręż i 
rynsztunek i przywdziewano niemi figury ry­
cerzy, dając tym samowolnie sławnych mę­
żów nazwiska. W  nowem swein urządzeniu 
zbrojownia ta wielki obudzą interes history­
czny. Znajduje się tu dwanaście rynsztun­
ków, jakie rzeczywiście noszone były  przez 
osoby, których imionami one się szczycą. 
Inne zaś Meyrick urządził podług głębokiej
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swej znajomości  ducha i obyczajów onych 
wieków. Nad każdą figurą zawieszona jest  
chorągiew,  a na niej wypisane imię rycerza 
i r o k , w którym on żył. Najdawniejszą ze 
wszystkich jest  figura króla Edwarda Igo z 
oznaczeniem roku 1272, w zbroi i rynsztun­
ku,  ułożonym z pozostałych szczątków owo- 
czesnych. Szczególniej kunsztownym ryn ­
sztunkiem odzianą jest  figura Henryka V I , 
z berdyszem w r ę k u , i siodłem wytwornej 
robo ty ,  niemiecki napis noszącem. Na dece 
albo pokryciu końskiem wyhaftowane są her­
by Anglii i Franeyi .  Król  Edw ard  IV uzbro­
jony  jest j ak  na turnieje, a na pokryciu koń- 
skiem daje się widzieć Róża biała,  godło d o ­
mu l o r k  i Słonce. Tuż  przy nim stoi Hen ­
ryk ^YII w stalowej zbroi ,  zapewne niemie­
ckiej r o b o t y ; a obok niego Henryk V1H w 
bogato złoconym rynsz tunku,  w hełmie z 
przyłbicą podniesioną. Pomiędzy innemi fi­
gurami  na szczególną uwagę  zasługują już 
wytwornością rycerskiego ub ior u ,  już  histo- 
rycznem imieniem Edward VI, Robert  Dudley,  
hrabia Leicester,  hrabia Essex w przepysznej 
zbroi ,  Jakob Iszy i syn jego Henryk książę 
Wall i i ,  Karol Iszy i Jakób Hgi. Do najwię- 
kszych osobliwości zbioru należy wynaleziona 
podczas nowego jeg o  urządzenia koszula 
pancerzowa,  która miała bydź własnością 
jednego  rycerza w ciągu wojen krzyżowych,  
za czasu panowania Normandów w Anglii. 
Najwspanialszy zaś jest  rynsztunek który 
Henryk VIII przy zaślubieniu Katarzyny Ar- 
ragońskiej  ot rzymał  w podarunku od Maxy- 
miliana I. cesarza. Broń ustawiona po za 
szeregiem rycerzy jezdnych jes t  po większe j  
części z czasów wojen domowych za Karola I.

N O W E  D Z I E Ł O .

W  ianek, Noworocznik na rok  1837, zebra­
ny i ułożony przez Karola K orw ella , za ­
wierający w sobie oryginalne utw ory prozy  
i  poezyi, z sześcią rycinam i i muzyką. W y -  
dany nakładem Jó ze fa  Kaczanowskiego, w 
W a r sza wie, w drukarni O. Łątkiew icza p rzy  
ulicy Senatorskiej Nr. 467. w 12ce str. 303.

Z początkiem każdego roku we Franeyi ,  
Niemczech i Anglii, wychodzi na świat ogr om ­
na liczba Noworoczników czyli Almanachów: 
książek mianowicie l iteraturze nadobnej  po­
święconych,  których zwykle raczej przymioty 
zewnętrzne aniżeli wewnętrzna wartość sta­
nowią zaletę i do chętnego ich opłacania zna­

czną nawet kwotą, pobudzają.  Od lat kilkunastu 
usiłowano i u nas wprowadzić i upowszechnić 
zwyczaj wydawania Noworoczników. Ale sku­
tek pomyślny nieuwiericzył usiłowań. Publ i ­
czność ozięble je przyjmowała;  każdy prawie 
Noworocznik zwykle się kończył  na jednym 
roku; nader mała liczba dwuletnim życiem po­
szczycić się może. A tymczasem w Niemczech 
w ciągu kilku dziesiątków lat  nieprzerwanie 
po kilkanaście takich książek wychodzi.  Ja ­
każ więc jest  przyczyna n iepowodzenia? 
Nie wahamy się powiedzieć,  iż Noworoczni-  
ki w Warszawie,  Wilnie i Lwowie wydawa- 
n e , bynajmniej  c o d o  wartości wewnętrznej  
nieustępują Noworocznikom niemieckim i 
francuzkim; owszem nieraz w tym względzie 
mają wyższość nad niemi. Ale w książkach 
tego rodza ju ,  wartość wewnętrzna nie może 
bydź uważana za jedyną  pomyślnego ich lo­
su rękojmią.  Skoro się z nią nie połączy 
piękność zewnętrzna wydania,  skoro  ozdobne 
ryciny nie zabiorą miejsca obok zajmujących,  
powabnych pism w wierszu i prozie,  nie 
można się spodziewać ażeby książka dla płci 
pięknej szczególnie poświęcona,  na poda run­
ki zwykle używana,  mogła  znaleźć dobre przy­
jęcie.  Jakież to by ły  ryciny przy naszych No- 
worocznikaeh? Na czele 'Mełiteli w r. 1829 
w yd anej ,  umieszczono niewłaściwie wizeru­
nek jed neg o  z pisarzy drugiego rzędu; b r u ­
dno l i tografowany, zakrawający raczej na 
karyka turę ,  niżeli na portret .  Toż  samo po­
wiedzieć można o niektórych rycinach w Z ni­
czu  Wileńskim.  T e n  ostatni chybił  także 
celu zamierzonego,  kładąc w zbiorze powie­
ści i poezyi,  ciężką, oschłą i nudną,  cytacya- 
mi i łaciną najeżoną rozprawę his toryczną ,  
któraby w dzienniku naukowym przyzwoitsze 
dla siebie znalazła miejsce. M arzanna  wy­
dana we Wrocławiu  roku 1833 nie wiele 
ustępuje wprawdzie okazałością powierzcho­
wną niemieckim almanachom : ależ za to w e ­
wnętrzna wartość jest  żadną. Ażeby więc 
publiczność nasza znalazła upodobanie w 
książkach lego rodza ju ,  t rzeba koniecznie 
łączyć wybór,  przedmiotów zozdobnością ze­
wnętrzną.

W ianek  w  roku przeszłym przez P. K a ­
czanowskiego wydany,  najlepiej posłuży na 
poparcie naszego zdania. Nieszczędzono tu 
nakładu;  z j ednej  strony, ryciny w Anglii u- 
myślnie przygotowane,  papier  co na jw yb or ­
niejszy, okładki  gustowne; z drugiej zaś, pię­
kny wybór oryginalnych u tworów prozy i 
poezyi ,  tyle dokazały,  iż Wianek jak na j ­
uprzejmiej  przez l icznych czytelników powi­
tany został ,  iż znowu na rok 1837 ku przy-
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jemności  tychże w tych dniach prassę opuścił.  
Skromne god ło ,  z Krasickiego wyję te :

Miej ty sobie p a ła ce , ja mój iłómck c ia sn y ,
Prawda, nic je s t  w spaniały, szczu p ły , ale w łasny;

na  samym juz  początku dobrą czyni otuchę
0 dziele. Po  cóż tak szczupłą liczbę kart zape ł­
niać t łumaczeniem rzeczy obcych? Insza jes t  
w dziennikach naukowych: tu uganianie się za 
oryginalnością,  rzetelną by szkodę przyniosło.  
Wie le  i długo uczyc się nam trzeba od c u ­
dzoziemców. Ale w literaturze by łoby  grze­
chem zaprzeć się sił własnych. Wianek na 
rok  1837 mieści,  podobnież jak przeszłoro- 
czny, same pisma oryginalne,  tychże nawet 
samych po większej części autorów. Kilka 
zaledwie nowych imion przybyło.  Z pocie­
chą wyznać przychodzi,  iż równie zewnętrzna 
ozdobnośe, owoc starań i nakładów P. Ka ­
czanowskiego; jakoteż troskliwy wybór  przed­
miotów przez P. Korwella t łumacza romansu 
historycznego Mazeppa, tudzież Walter-Skotta
1 t. d. nic prawie do życzenia nie zostawują.  
W  prozie: Podróż D unajem  od Ratysbony do 
W ied n ia , przez Fr. Hr. S. mieści prześliczny 
obraz nad-Dunajskich brzegów,  skalami na­
jeżon ych ,  mnogością- starożytnych zamków 
zasianych. ,, Jest jakiś oddzielny p o w a b 11, m ó ­
wi autor,  „w żeglowaniu z bezpiecznej,  lecz 
„spowszednialej  pielgrzymki po ziemi,  radzi 
„jesteśmy nieraz oderwać się od niej, i pu­
l c i e  się na po wierzchnię wody, gdzie nas sla- 
„ba  deska od głębokiego grobu oddziela. 
„Oderwani  od poziomych widoków, i od tego 
„wszystkiego, co nas do miejsc i Judzi wiąże, 
„szukamy nowych wrażeń i uczuc na bezden-  
„nej  przestrzeni, a poglądając z uniesieniem 
„na  kołyszące się przy spokojne'm niebie wa- 
„ ły  i zapominamy o tem że z głębi wody i z 
„wysokości ob łoków,  podwójne grozi nam 
„niebezpieczeństwo. Istny obraz zwykłej sła- 
„bosci  ludzi! Niech się tylko rozwinie poję-  
„c ie ,  niech się w duszy ocucą żądze, a miej-  
„sce dla nas na ziemi i w towarzystwie prze­
i n a c z o n e ,  zdaje nam się bydż za ciasnetn , 
„za nadto poziome; sięgamy i dalej i wyżej, i, 
„jak zeglarz, niepomni na to, że nad niebez- 
„pieczną unosimy się tonią,  do której  nas 
„własne błędy i z góry grożące ciosy wtrącic 
„inogą.“ Podobne  uwagi przeplatają opis po­
droży Dunajem ; ożywia go też wesoła ba l­
lada o moście na tej wspaniałej rzece za sp ra ­
wą złego ducha zbudowanym. Powie śc i : 
W ysoki Z a m ek , przez Kazimierza W ł a d y ­
sława Wójcickiego,  z dziejów miasta Lwo- 
wa u łożona;  Ecyn-G ieraj, przez A. J. Sza- 
brańskiego, i  Oto je s t  królowa Francyi\ przez

Karola Korwella,  świadczą iż nam ani na ta­
lentach do dzieł tego rodzaju,  ani też na 
przedmiotach do powieści historycznych nie 
zbywa. Każda z tych trzech powieści szcze­
gólne sobie właściwe ma zalety. Wysoki Z a ­
mek odznacza się tą szczerością i staroświe­
cką dobrodusznoscią,  tein zgłębieniem dzie­
j ó w  domowych,  jakiemi wszystkie pisma nie­
zmordowanego w badaniu słowiańszczyzny 
autora zalecają się. Sam pom ysł  i układ po­
wieści E c y n - G i e r a j  wydają ognistą duszę 
poety. Powieść:  Oto jest  królowa Francyi!  
stawi obraz samotnego dworu Stanisława L e ­
szczyńskiego w Wejssenburgu ,  nim jego  có r ­
ka koroną francuzką skromne i nadobne  swe 
czoło ozdobiła.  Uczucia pierwszej miłości 
nader  są trafnie tu skreślone. Niepłonną  ma­
my nadzieję,  iż au tor ,  któremu tak zręcznie 
pierwszy występ się powiódł ,  niezaniedba 
postępować nadal  tąż drogą i l iteraturę na­
szą powieściami historycznemi pomnażać.  Od 
historycznych przejdźmy do powieści z życia 
spółczesnego.  Ideały i rzeczywistość, przez 
Wandę  Małecką, wyraz rzetelnego czucia, j a ­
ki tylko kobieta wydać jest  w stanie,  smu­
tne czyni wrażenie, tern bardziej ,  że jes t  wier­
ny m ,  i bez żadne j przysady.

(.Dokończenie nastąpić)

OBRAZY HOGARTHA.
PARTER ŚMIEJĄCY SIĘ.

Obraz ten żadnego prawie niepotrzebuje 
objaśnienia.  Artysta miał  j ak  się zdaje na 
ce lu,  zostawić każdemu przyjemność do ­
chodzenia co znaczą wszystkie części o b r a ­
zu. Są to przednie ławki parteru w teat rze,  
a nawet  częśc orkiestry. Wszystkich w ogól­
ności widzów, kilku wyjąwszy, porwał śmiech 
serdeczny. Effekt obrazu więcej jeszcze p o d ­
noszą dwa kontrasta :  wtenczas gdy  parter  
z całego serca się śmieje,  trzy osoby na sa ­
mym przodzie siedzące,  śmiać się nie mogą; 
a trzy inne, w końcu obrazu umieszczone, śmiać 
się nieehcą. Pierwsi, wirtuozowie orkiestry, za­
jęci pracą muzykalną,przymuszeni  są usta trzy­
mać ściśnięte, któreby śmiech gwałtownie ro"z- 
twierał.  Trzy  osoby w g ł ę b i ,  które śmiać 
się n iecbcą ,  są to naprzód dwaj modnisie na 
galery i , a powtóre  krytyk. Za takiego uwa­
żamy podeszłego wieku mężczyznę w pe ru­
ce ,  siedzącego w końcu  pa r t e ru ,  z nosem 
spiczastym, z ustami na wpół  przyc ię temi ,
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na  w p ó ł  o tw ar tem i.  M arszczy on  c z o ło ,  
b y  n ad a ć  sob ie  pow agę sędziego. D w aj zaś 
lodn i  pan icze  n iechcą  podzie lać  ś m ie c h u ,  
o do d o b reg o  to n u  n a le ż y ,  iść na te a t r  nie 
la s z tu k i ; w olą  oni w tenczas gdy  drudzy

ro z p ły w a ją  się n a d  w id o w isk ie m ,  in n e g o  
ro d z a ju  szukać  rozryw ki.  Je d en  z tych  w ie r -  
c ip ię tó w , tra fn ie  je s t  w ob ja śn ien iach  H o- 
g a r th a ,  p o ró w n a n y  do  ch a r ta  na  w p ó ł  wy­
g ło d n ia łe g o .
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